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Mierli będzie pochwalony Jezus tlirystus!
—  Otrzymaliśmy od pewnego wiarusi nastę­

pującą korespondencyę, k tórą , z powodu że zawiera 
w sobie szczerą prawdę i bardzo mądrą naukę dla 
niejednego, umieszczamy ją na czele naszego pisma:

Dużo wezwanych, ale mało 
wybranych.

Słowa powyższe często napotykamy w piśmie 
św. i często słyszymy na różnycb naukach. A  są 
one powtarzane dlatego często , że są prawdziwe. 
B o zważmy jeno, gdy  się gdzieś coś zjawi now ego, 
zakłada się jakieś towarzystwo lub coś podobnego, 
to gdzie kto żywy chce należeć do teg o , i chce we 
wszysikiem lr.ieć udział, a gdy przyjdzie do rzeczy, 
to się wszystko traci, lub przekręca lub też służy 
sprawie dwustronnie. O tych to dwustronnych chcę 
dzisiaj pom ów ić kochani czytelnicy z wami i wyka­
zać, jak  oni są szkodliwi w każdej społecznej spra­
wie. —  M amy dzisiaj dużo różnych spraw spó- 
łe cz n y ch , do których naieży i sprawa narodowa, 
która powinna nas dzisiaj więcej obch odzić, jak 
wszystkie iune. Celem sprawy narodowej j«s t  m iło­
wać swój naród, sw oją ojczyznę z całego serca, i 
■łożyć ku jeg o  dobra i ku jeg o  rozw ojow i, obo jęt­
nych lub tiiezDłtjąoych swego narodu, swej Ojczyzny, 
ponczać i zagrzewać i świecić im dobrem  przykładem 
z siebie.

M y P olacy dzisiaj opuszczeni zewsząd, mamy 
także swoją sprawę narodową, do której powinniśmy 
WBzyscy ręk. dokładać, a szczególnie wszyscy nale­
żeć. Sprawą naszą jest bronić swej narodowości, 
swego jęsj ka, i swej religii. Nie wydziera nam nikt 
nuoZrfj re lig ii, lecz jeżeli sobie pozwolim y wydrzeć 
naszą narodow ość, naszą m ow ę, to religię już sami 
porzucim y a przynajmniej w niej z obojętniejem y, 
i zaniechamy wszystkich jej praktyk, gdyż dotąd my 
tyłku dobremi katolikami pokąd dobrami Polakumi.

7v o s t itn .u  czasie teraz, gdy się Polacy obu­
dzili z tego letargu , przetarli troebę oczy , poczuli 
się okrępowznem i, poczęli się bronić i łączyć w  knpę. 
T o  dażo znalazło się takicii, co  całą gębą trąbili na 
eały św iat, że oni też P ulacy , i naturalnie z Pola­
kami aobrego dneha zawsze tacy ndawają Polaka 
(rzeszyw.ście nim są), lecz skuro się zejdzie z takim 
Niemczykiem ja k  o n , to g o  słuchaj jaL tam Pola ■ 
ko w b.tm i. W ięc  ci co są dw stronni Są to trat- 
nie niszcząca całą sprawę, A  jakże ich  rozpoznać? 
o to  tok : Gdy idą dwaj Polacy dobrzy, trzeci z nimi

też niby dobry Polak się Lczy, rozmawiają sobie po 
polsku , spotkają się z jakim Polakiem zniemczałem* 
to taki obłudnik odrywa się zaraz od Polaków do­
brych, i przechodzi do takiego łajdaka, jakim oh jest, 
lnb przynajmniej zawoła na niego „ m a l i n y ( t o  
znaczy „M alcait11 Przyp. Red.), i ukłoni się przed 
nim niby przed złotym cielcem. A  niech taki łajdak 
spotka człowieka, który ma prawdziwie dneba pol­
sk iego, co albo przejdzie martwy około n ieg o , albo 
go pozdrowi też po polsku, aby się nie w y la ć . 
Teraz przypatrzciu się gdy taki przechrzta z Polaka 
na Niemca w stąji gd /ie  do jak iego żyda lub sklepu, 
to zaraz: drei mai acbt ist... siebenzebn, (bo natu­
ralnie lepiej Die zna, bo zkąd ma zn ać, nazbierał 
słów niemieckich niby grzybów  w lesie, parę mu 
zostało ze szkoły , parę przy w ojsk u , parę tak w 
św iecie, i tak to ma zmięszane razem , i kiedy się 
chce tem pochw alić, że on też N iem iec, to wyszu­
kuje tych słów i składa je niby zegarmistrz zegar, 
a gdy nie ma takiego jak mu potrzebno, to wstawia 
jakie uznaje do togo za najstosowniejsze, czy dobre, 
czy nie.) Polak szlachetny miłujący swoją narodo­
w ość, to ię z tem nić wyrywa, tylko prawie w po­
trzebie. A  więc taki partacz, któryby to chciał i 
Niemcom i Polakom słnżyć, to jest tem dwustron­
nym  , który sprawę psuje takiego łajdaka om ija ć ; i 
nic i  nim poufałego nie m ieć, bo to jest zdrajca. 
N ie jest dosyć gębą trąbić: ja  feż Polak, lecz trzeba 
to okazać czynem , a chociażby i cierpieniem! Ile 
to mamy ludzi takich szlachetnych, którzy całe zdro­
w ie, ca ły  majątes i cały swój czas poświęcają .p ra ­
wie narodowej. Takich ludzi powinniśmy szanować 
i wspomagać, bo oni cierpią za nas wszystkich.

Jeszcze ,edno. T o  też dobry P o lak , co czyta 
„ca jlą g i,“  bo  w tych  polskich to nie prawda — ? 
Nie chodzi mi o to , niech czyta , lecz czemu me 
czyta katolickich gazet niem ieckich? ale czy on je  
zn a?! W stąpi gdzie do żyd», tam leżą te „ca jtąg i“  
(naiaraln e gadzinowe i żydowskie, bo żyd innej nie 
trzvm a), to sobie w eźm ie , i czy ta , i tyle rozum ów 
nazbiera, że mn się nawet w głow i i nie m ogą 
zm ieścić, i później też tak iunych u czy , a powiedz 
mn o o , to ci p ow ie , że to nie praw da, bo on w 
„cajtągn44 czytał. W  „ca jtągu ,“  który mnsi to pi 
sać, co  mn Laża, a nie to co jest. Czerna sobie 
nie ery ta niemieckiej „G erm an ii"! to i aż z samego 
Berlina. I  to  jeszcze nie w iele , lecz czy on to ro- 
zum ie? n igdy! Polary tego gatunku są Polakami

popsutenu, z ten i nie ma nic do czynienia, to poślad, 
takim nie ufajcie, i do niczego ich nie dopuszczaj­
cie , bo  to dwustronne. Użyj niemczyzny gdy  ci 
potrzebna, a kiedy iudziej nigdy, bo inaczej będziesz 
podobny do stolarza, który chodzi, śpi i je  z piłkę 
i chlebem na placach. Stolarz wtedy użyje naczyniu, 
gdy mu potrzebne, a później go  zaraz odkłada na 
stronę, a taki Niemczyk to ciągle , czy  z Polakiem, 
czy z Niem cem , czy Żydem , to tylko ainc cwai itd.

Prześladowanie Unitów.
Z Rudawy, wsi powiatu chrzanowskiego w Ga- 

licyi, niszą do krak. „R eform y41:
D o  tutejszej wioski przybyła rodzina unicka z 

6 osób złożona i od dw órh przeszło tygodni tu prze- 
b jw a . Głową rodziny jest Grzegórz O rlik , p o ch o ­
dzący z wioski C zuchleby, w gubernii siedleckiej. 
Ślub przed trzynastu laty ws iął w K rakow ie, w ko­
ściele św. Piotra. Ząpytany o powód em igracyi, op o ­
wiadał, że troje dzieci potajemnie ochrzcił w religii, 
katoliokiej, czwartego zaś och rzcić mn się nie udało, 
bo bezustannie był strzeżony, tem bardziej , że cała 
wieś C z u c h l e b y  przeszła już na prawosławie z w y­
jątkiem  jego i zamożnego gospodarz . nazwidkiem 
Gabryela, który za swój npór od  trzech miesięcy 
siedzi w więzieniu. A toli- dziecię nieochrzcone, dwu­
letnie, zasłabło. Strażnicy czujność podw oili, bojąc 
s ię , aby Orlik nie w yw iózł dziecka do katolickiego 
księdza. Zrozpaczeni rodzice sami jnż nie wiedzieli, 
co ro b ić , gdy w tem przybyli „m ilieyany44 i surowa 
rozkazali zanieść dziecko celem poi lazania do prawo­
sław nego popa —  grożąc kaią 150 rnbli w razie o- 
porn , a ogrom nem i tai kai « rządu i nagrodą pienię­
żną , gdyby Orlik powolnym  chciał być rozkazowi 
carskich słng. Orlik jednak stanowczo się oparł, 
tw ierdząc, że woli zapłacić karę , a dziecka pomazać 
nie da. „M ilieyany14 ściągnę! karę i odeszli.

W  kilka dni po tej miłej wizycie rozesiła się 
po wsi wieść, że Orlik za opór stawiany „mki- 
cyanom44 ma być wywieziony na Sybir, żona zaś 
jego wraz z dziećmi ma być odesłaną do rodziny. 
Nie czekał' też Orlik ani chwili, aż te w.eści się 
sprawdzą, zabrał żonę i czworo dzieci (z tych jedno 
prawie konające) i umknął ze wsi rodzinnej, zosta­
wiając dom, mienii całe na łaskę i niełaskę krawnyen. 
sąsiadów i Rosyan. V? drodze do Krakowa, natarto 
dziecię, które zaledwo ochrzcić zdołano, ale wkrótce



też i nowy przybył potom ek. Dzisiaj nieszczęśliwa 
rodzina „kom ornem u ty je  u nas, ciesząc się życzli­
wością tutejszego ludu, który ją  chętnie przyjął i 
datkami wspiera.

Tak więc człow iek , silnym obdarzony charak­
terem, wolał wraz z rodziną iść na tułaczkę, niż od 
wiary przodków odstąpić.

Przegląd polityczny.
Bciliu. 50 miliouów marek zażąda jeszcze 

rząd niemiecki od  parlamentu na cele artyleryi p o l- 
niej. Tak przynajmniej donosi „K olu isch e  Z tg ., ‘ 
te  odnośny projekt juz w przyszłych dniach parla­
mentowi zostauie przedłożony. Zadziwiającym  jest, 
że „K ołu . Z tg .“  uważa za potrzebne zaręczyć, że 
nowy projekt nie ma na celu żaduych celów  wojen­
n y ch ; tyle jest pewuem, że oddziałałby on w razie, 
iż rzeczywiście zostanie wniesionym, równo n iepoko­
jąco, jak  rzekome posuwanie wojska rosyjskiego ku 
zachodowi. Zkud parlament ma wziąść żądane 50 
m ilionów marek, „K oln . Z tg .“  nie podaje,

—  Stan zdrowia cesarza W ilhelm a II. jeszcze 
się nie polepszył do tego stopnia, iżby cesarz m ógł wy­
jeżdżać na miasto. Podczas kiedy „N at.-Z tg .“  sądzi, 
że oierpienie jest czysto kataralnej natury, dozosi 
półoficyalD a, „S cb les . Z t g . ,“  że nie chodzi jedynie 
o zupełne przeziębienie, ale także o nowy napad 
choroby usznej. Cesarz wygląda podobno cierpiąeo, 
jakkolw iek choroba jego  nie jest ob łożna i me p o ­
wstrzymuje go  od wykonywania obowiązków monar­
szych.

—  Komisy a budżetowa rozpoczęła 3. grudnia 
obrady nad etatem wojskowym  i przyjęła prawie 
bez dysknsyi wszystkie przez rząd proponowane p o - 
zycye. —  „N  it io u a l-Z tg .“  dowiaduje s ię , że parla­
ment niemiecki jeszcze w bieżącej sesyi zajmie się 
sprawą przedłużenia ustawy socyalistycznej.

-  S tow a r iy s ien ie  afrykańskie niemieckich ka­
tolików celem zwalczenia niewolnictwa ukonstytuo­
w ało się i og łosiło  swój statut. Celem stowarzyoze- 
nia jest zniesienie handlu niewolnikami i cyw ilizacja  
m urzynów; ażeby cel ten osiągnąć, starać się ma 
stowarzyszenia o wzbudzenie iuteresu dla tejże kw e- 
styi we wszystkich częściach Niem ieo, jako tez o 
zbieranie funduszy celem poparcia ekspedycyi do 
wnętrza A fryk i, zakładauia rnisyi i nawracania mu­
rzynów na wiarę chrześciańską.

Wiedeń. Nieustanne ruchy wojsk rosyjskich 
ku zachodnim granicom były  w tych dniach przed­
miotem konferencyi cesarza Franciszka Józeia I. z 
hr. K alnockym . Posuwanie tych wojsk ma się od-r 
byw ać nieustannie. Rozpow szechniono zarazem po­
głoskę , jakoby gubernator warszawski Hnrko otrzy-

i w i e  sfi@ w@ .
(D a lszy  ciąg,)

Inaczej by ło  u Grzesia. C hoć począł gorliwie 
pracować i zabiegom uczciwym  B óg  błogosław ił, ale 
nie b j ł  jak  wojtek szczęśliwy.

Katarzyna była piękna, ale złośnica, uparta, a 
gdzie taka kobieta jest w dom n, niema tam szczę­
ścia , tylko niesnaski, k łótuie, przekleństw o, a mąż 
ofiarą, do którego nie uśm r. hnie się szczęście, sw o­
boda ucieka —  i wtedy milszy mu dach obcy niż 
własny, milszy o b cy , cc  mu się przyjaźnie uśmiech­
nie, uiż żona, co  mu „wsze chmurne okaże oblicze, 
i słowami gniewu na progu powita. B iada! stokroć 
biada, kto taki wybór zrobi.

Katarzyna rauiła ciężko serce męża obchodze­
niem się z ojcem jego , którego wziął do sieDie, hby 
zapewnić mu spokojną starość i w ygody życia za 
trudy i wychowania. I  Grześ choć d ob ry , praco­
wity, w robocie rzetelny i umiejętny, stawał sie nie- 
kiedy, gdy mu złość żony dopiekła, popędliwym , za­
niedbywał się w pracy, bywuł przez to niealowny i 
tracił kredyt. Niekiedy nawet przez nagauną sła­
bość charakteru, bo człowiek winieu być zawsze 
wyższym  nad niedolę, szedł do karczmy i wódką za- 
tłumiał w sobie zgryzotę, co  mu toczyła serce. I 
to  źle bardzo robił bracia m ili, bo jaką to zasługę 
będziemy mieli w oczach nieba, jeżeli z męstwem 
nie potrafimy dźwignąć krzyżów żyw ota , i jak Zba­
wiciel z pokorą ramiona pod uie nginać?

Grześ siedząo za karczemnym stołem , wlawszy 
jesreze w głowę smutkiem zam ąconą parę kieliszków 
Wódki słodkiej i parę szklanek herbaty, rozwodził 
żak  przed przyjacielem :

F

mał z Petersburga polecenie, iżby starał się zjeduać 
ludność polską w Królestwie dla carskiego rządu. 
Jakie m ogą być te starania o pojednanie, trudno 
odgadnąć, b oć  pojednanie Polaków z Rosyą m ogło­
by przyjść Jo skutku tylko na zasadzie zwrotu tego, 
co nam carat zrabował. Zaknć kogoś w kajdany i 
kazać mu się jednać z ciemiężcą —  toż to rzecz 
trudna. Cala ta zresztą pogłoska nie wydaje się 
nam wiarygodną.

—  We Wiednia zawiązał się komitet celem 
Zwalczenia niewolnictwa we W schodniej Afryce. W  
połow ie grudnia odbędzie się w jednej z większych 
sal wiedeńskich zgromadzenie ludowe celem agito­
wania na rzecz tej sprawy.

— Anstryacka Ixba poselska morduje się jeszcze 
nieustaunie ustawę o niepodzielności spadkowych 
grantów chłopskich, a gdy ją  w końcn uchwali, ma 
się zająć uregulowaniem wyznauiowych spraw ży­
dowskich. _______

Wiedeń Izba posłów 164 glosa Ili przeciw 132 
przyjęła § 17 ustuwy o uiepodzieluości spadkowych 
gruntów w łościańskich.

—  We Wiedniu przed niedawnym czasem na­
poczęło w ychodzić malutkie pisemko polityozue pod 
tytułem  „Schwarz - G e lb ,“  i artykulikami swojemi 
wystósowauemi naprzeciw N iem com  w yw ołało wielką 
burzę pomiędzy gazetami niemieckiemi i austryac- 
kiem i. Sam ks. Bismark musiał wkroczyć do tego, 
aby ową burzę uśmierzyć.

P a ry i Pułkownik S to ffe l, by ły  wojskowy 
attacne w B erlin ie , został wydalouy ze Strassburga

Rząd zamierza w ytoczyć proces balanżystom o 
zdradę stauu. __________

Bruksela. Ruchy robotnicze mają nietylko 
sooyalue i polityczne znaczenie; 3ilną jest propa­
ganda za połączeniem Belgii z republikańską Fran- 
cyą. N a Mintyngu w M orlonvelz w ołauo, że 300 
tysięcy B elgijczyków  z Fruncyi przyjdzie na pom oc 
robotn ikom ; że królestwo jest powodem w szystkiego 
złego, że należy wraz z republiką frnncuzką działać 
przeciw niewoli i nędzy. Rząd rozwija energiczne 
środki, lecz i najrozważniejsi domagają się, żeby na­
reszcie przystąpiouo do zapowiedzianych reform  so- 
cyalnych.

R osya śmieje się z Papieża, że Papież zamierza 
wydać eucyklikę do panujących w celu rozbrojenia 
ich, i m ów i, że nie tak łatwo mu będzie ich roz ­
b ro ić , jak łatwo d ł powód do zbrojenia się, a to 
przez wpływ swój na Biskupów i posłów za syuipto- 
matym niemieckim, gdy Niemcy chcieli powiększyć 
wojsko. Niemcy powiększyli a inni za niemi, a inni 
za iunemi i tak idzie do dziś c.i raz bardziej, a na­
rody cierpią.

—  Tak mój W ojtku, mówił biedak ze Izami w 
oczach, niemiły mi ten świat, bo w chałupie nie ma 
spokoju : przyjdę doń po pracy, hałas, przekleństwo, 
obraza Boska. A  o jczy sk o , mówił d a le j, tłumiąc, 
Izy, co mn się darły gwałtem  do oczu, zamiast spo­
k o ju , słyszy tylko przekleństwo i patrzy na moją 
straszną niedolę. A gdy raz sunęła wzgardliwie mn 
na stół miskę ze strawą, to ja t  wtedy nie utrzy­
małem ręki przy sobie i podniosłem ją  — Grześ m ó­
wiąc to zasłonił o czy , jakby się postępku swego 
wstydził. A  W ojtek bolejąc nad przyjacielem , w 
skrytości ducha dziękował B ogu , że uie jemu do­
stała się taka złośui a i myśl swoją przesiał ku lu ­
bej H ance, co  z taką ochotą usługuje jego  matce, 
pamięta o je j wygodzie i me w yw ołała ani raz z 
ust jej skargi, nie wycisuęła łzy z oczu, nie sponie­
wierała obelżywem i słowy jej niedołężnej starości —  
wreszcie po chwili rzekł do Grzesia:

—  M oja Hanka, jak żyjem y z sobą jnż lat 
dziesięć, nie zraniła mi serca przykrem słow em , a 
matnię kocha jak rodzoniuteńką. Ona nieraz, gdy 
co dobrego przyrządzi, to sama nie je ,  a gdy jej to 
ganię, mówiąc, że póki mi rąk stanie do p ra cy , nie 
będzie brakowało kawałka chlcba w domu, to śmie­
jąc się i głaszcząc mnie po tw arzy, odpow iada: mój 
W ojtenku, ja  m łoda, zdrowa, szczęśliwa przy tobie, 
Zjem byle co, a ty pracujesz, a matula stareńka nie- 
podoła byle czem n, t )  dla niej schowam. W tedy  
Grzesiu rozpływ a mi się serce w uciesze, w tedy, 
mówił W ojtek w zachw ycie, mówię sob ie : B oże, 
B oże , co ja takiego zrob iłem , żeś mi a  nadgrodę 
dał Hanką za towarzyszkę.

Grzesia żal ścisnął na ów  uroczy obras dom o­
wego szczęścia W ojtusia i w ychylił na przytłumienie 
żalu jeszcze kieliszek tęgiej wódki, i dalej m ów ił:

|
Gazety rosyjskie domagają się od rządu 3wego, f 

i przyjdzie to w wykonanie , aby w guberniach ce­
sarstwa rosyjskiego, mianowicie gub. Jekateriuosław- 
ska, W ileńska, Siedlecka i iaue, aby tam nie wolno 
było Niemcom nabywać ziemi w ięcej, jak m orgów  
10, ani pud pozorem najm u, aui Ładną speknlacyą, 
gdyż Niemcy pozakładali ta n jnż całe k o lon ie , i 
uciskają żywioł ruski nad Bałtykiem w okolicach 
niemieckich pod rządem rosyjskim , rząd wymaga, 
aby tatn był zaprowadzony język  rosyjski jako ję ­
zyk urzędow y, bo dotąd odbywa się tim  wszystko 
w języku wyłącznie niemieckim. M ogą p row a ­
dzić wszystko po szwabsku , lecz przytem powinni 
znać język swego państwa. (Bardzo słm znie). Ga­
zety tamtejsze niemieck « podniosły wielki ,,gew alt,“  
że ich Rosya uciska do niepodobieństwa (!) zaś ga­
zety rosyjskie zapytują się n iem ieckich , czemu też 
to nie wspomuą choć mimochodem o utrapieniu, (a 
prawdziwym) Polaków przez ich braci w N iem 'zech ; 
gdyż tam uie dosyć, że wyrugują język  p *-laki zu­
pełnie, lecz nadto i ludzi polskiego pochodzenia po- 
wypędzali ci „tolerantui.*1

RtyPł W łosi ciągle się zbroją , ale ich g a ­
zety ustawicznie piszą o m iłości pokoju.

—  Papieiowi ofiarował książę Lichteustein au- 
stryacki pobyt w stolicy swego państewka nazwi­
skiem Vaduz. Lenn X III. podziękował i miauował 
go  kawalerem orderu Grzegorza W ielkiego Papieża. 
Leon X III wyjechałby napewno z R zym u, gdyby 
W łoch y  uiiały prowadzić wojnę z kimkolwiek. W  
takim zazie przyjąłby mieszkanie w Vaduz.

Rzym  W  izbie wykładają, na co wojsko po­
trzebuje pięuiędzy. Na prowmuty w razie m obili- 
zacyi 5 miliouów, na karabiny 45, na forty i urobię 
10 i t. d.

Bukareszt, w tych duiaah odbędzie się posie­
dzenie syuodu. Co do protestu ekskrólowej Natalii, 
synod orzeknie, że nie była ona nigdy członkiem 
kościoła ; synod zgoła  jej protestem zajm ować się 
nie może. ____________

Konstantynopol. Komisye wojskowe objeż­
dżają granice bułgarskie, zbadały fortyfikacye Kirk 
K ilisse; w siedmin miejscach będą sypaue wały i 
stawiane baterye.

Belgrad Prawybory w Serbii odbyły się spo­
kojnie.

Lizbona. Na dworze portugalskim zaszły nie­
snaski małżeńskie. Familia pośredniczy.

— T o  też W ojtku , od tą d , kiedym nań rękę 
podniósł i obił. za krzywdę rodzica , już na uią pa­
trzeć nie m ogę; gdyby nie dzieciska, to poszedłbym 
w świat już daw no, zabrawszy z sobą tatula, ale 
żal mi serdecznie biedaków z taką piekielnicą z o ­
staw ić, i Grześ rozpłakał s ię , Że aż W ojtkow i łzy 
pociekły strugą.

Nakoniec uściskali się serdecznie i rozeszli. 
W ojtek  poszedł pod wystawę, Grześ podchm ielony, 
w łożyw szy na bakier cza p k ę , roztrącał ludzi w 
karczm ie, w ołając, by się ustępowali; na ulicy w y­
krzykiwał, gubił po drodze pieuiądze, a wpadłszy do 
dom u, gdy go  Katarzyna łajaniem  przywitała, jak 
tupnął nogą , stając przed n ią , zgrzytnął zębami i 
zamierzył się pięścią, to aż uciekać musiała.

Po rozejściu się z przyjacielem  W ojtek zbywszy 
resztę towaru, poszedł na miasto, aby dla H anki ku­
p ić  od wędrującego węgra kora li, których oddawna 
pragnęła. I  przenocowawszy w G orzk ow ie , skoro 
świt ruszył do domu.

Jak zwykle Hanka wybiegła na jeg o  powitauie, 
lecz nie z taką twarzą promieniejącą radością, z jaką 
go zawsze witała wracającego z p o d ró ż y , tylko ze 
łzam i i z załamanemi rękami ujrzał ją  W ojta s  na 
domowym progu i struchlał ca ły ,

—  Oj W ojtkn, mówiła, płacząc, matula nam 
wczorajszej nocy zachorow ali, i już chcą księdza, i 
Hanka zarzuciwszy ręce na szyję męża, twarz łzam i 
zalaną ukryła na jego  piersi.

M oja H anko, mówił, tuląc, ją w płaczu, wszak 
ci B óg  w niebie, a na ziemi nic się uie dzieje bez 
Jego woli, i W ojtuś oozy łzami zwilżone zwrócił ku 
jasnemu niebu % wiarą i poddaniem , i pobiegł do 
iz b y , gdzie matka jeg o  już prawie martwa leżała, a 
usłyszawszy g łos  syna, podniosła ociężałe powieki i 
wyrzekła : (Dalszy ciąg nastąpi.)

Rzym. Giers polecił oświadczyć w Watykanie, 
że poselstwo rosyjskie przy Stolicy Apostolskiej bę­
dzie obsadzonem dopiero wtedy , gd y  Kurya zgodzi 
S’ę na zawarcie ugody w sprawie katolików pod rzą­
dem carskim.



Wiadomości miejscowe i potoczne-
K rólew ska Huta. P od łag  pewnego ukazu ro­

syjskiego wydanego pod dniem 17go listopada 1875 
roku obowiązani są wszyscy c i , którzy mieszkają po 
za kordonem rosyjskim , mianowicie ta cy , którzy 
aię trudnią wysyłaniem towarów z Rosyi za granicę, 
postarać się o patent rosyjski taki sam, jaki posia­
dać muszą poddani rosy jscy , a który kosztuje 600 
rubli. Przeciw temu rozporządzenia mieli wystąpić, 
to je s t , że nie zapłacili owych 600 rubli następujący 
rzeźnicy: E. M idzyn  i A . Rydzek z Malej Dąbrówki, 
J. Steiner ze Szarleju, Fr. Hawrauke z Król. H uty, 
K. Bagiński ze Zawodzi* i Benke z Tarnowie. 
W szyscy powyżej mianowani otrzymali w tych 
dniach wezwanie od urzędu radzcy ziemiańskiego z 
B ytom ia, że na wniosek władzy rosyjskiej zapłacić 
mają należytość w ilości 600 marek i 35 rubli kary 
pieniężnej, lub też podać prteciw temu zażalenie do 
naczelnika dworu kameralnego w Piotrkowie. Jakie 
skutki takie zażalenie będzie m ieć, zaanem jest aż 
nadto z postępowania Moskali. Powyżej mianowani 
rzeżnicy nie prowadzą zresztą żadnego handlu z 
wieprzami, tylko dla własnej potrzeby kupują na 
targu w Bendzinie kilka sztuk nierogacizny.

Świętochłowice Na polu ku Nomiarkom zna­
leziono martwe ciało górnika tłim m la z Królewskiej 
Huty. Cu było powodem jeg o  śm ierci, dotąd nie 
można się było dowiedzieć, lecz morderstwa z przy­
czyny rabunku nie m ożna się tu domyślać, albowiem 
jjrzy nieboszczyku znaleziono 20 marek pieniędzy i 
zegarek. Zm arły pozostawia po sobie wdowę i 
czworo dzieci.

Świętochłowice 5go grudnia. Z wielką oka­
załością obchodzono na tutejszej kopalni uroczystość 
św . B irbary, W szyscy robotnicy pod przewodni­
ctwem swych urzędników raszyli z muzyką na czele 
do kościoła do K och low ic, gdzie odprawione zostało 
solenne nabożeństwo. Po p iw rocie  < kościoła roz­
dawano pomiędzy robotników piwo, kiełbasy i bułki. 
Na wieczór urządzono taniec w domu cechowym . 
(T o  nie ładnie. Przyp. Red.) Przy tej uroczysto­
ści uczestniczyli także pan generalny dyrektór Bar- 

• newicz ze swoją małżonką z Nendeku.

Bytom Zdaje się, że rabunki i morderstwa 
pauują znów na porządku dzieunem. W  tych dniach 
napadnięty został na drodze prowadzącej z B y­
tomia do kopalni R  idzionkowskiej robotnik Bernard 
G w oźdź. M ordercy zadali mn kilka ran nożem i 
znacznie pokaleczyli mu głowę. Niesz zęśliwego od­
prowadzono do lazaretu knapszaftowego. Policya 
poczyniła już odpowiednie kroki do wyśledzenia 
zbrodniarzy.

Bytom. W  tutejszem Kasino katolickim uchwa­
lono , aby dla pań — rozumie się niemieckich —

Dwóch rannych.
( O b r a z e k  z r z e c z y w i s t o ś c i . )

Skończona walka. Już ostatnie strzały 
Gdzieś po dolinie daleko przebrzmiały,
D ym  się rozpierzchnął od wiatru powiewu,
A  słońce, nie wiem, z żalu, czy też z gniewu 
P o  polu śmierci, po polu szerokim —
Od łez skrwawionem spoglądało okiem.
W śród  czarnych łanów , po b ijow ym  szale 
Leżą spokojnie T urcy i Moskale,
(Co życie dzieli, to śmierci potęga 
Lodową dłonią w jednej chwili sprzęda). 
W ok o ło  cisza grobow a, straszliwa —
Czasem ją  tylko cichy jęk  przerywa.
Żałośnie jęcząc u pagórka stokn
Leży dwóch rannych. Jeden ranę w boku,
Drugi ma plamy czerwone na skroniach,
Obal w kurczowo zaciśniętych dłoniach 
Trzymają strzelby i oczy zamglona 
Zwracają tęsknie obaj w jedną stronę,
Tam  ku północy, ch oć  mundur ich dzieli; 
Jeden z nich w fezie a drugi w szyneli. 
Turecki żołnierz weschnął silniej — głow ą 
Rzncił raptownie, twarz skrzywił nerwowo, 
Szeroko rozwarł usta bólem  sine —
I jęk n ą ł: „W o d y , choć kroplę, bo g i n ę ! . . . . “  
Coś okropnego było  w tym w ykr/.yku .T . 
M łody spach wydał go  w polskim języku.
Na krzyk ten sołdat jak nadziemską siłą, 
Podniósł się, w  oku blasku mu przybyło 
Żywy rumieniec na twarz mn w ystą p ił. . . .  
iSpoglądnął —  wzrokiem na spahu zawisnął, 
Jakoby w nadziemskim jakim upojeniu,

urządzić tak nazwane wieczorki, by  przezto paniom 
daC okasyę do życia towarzyskiego. Pierwszy taki 
wieczorek odbył się już w zeszłą środę, na którym 
było kilka wykładów o sztuce i muzyce. —  A 
naszeroi polskiemi niewiastami nie zajmie się nikt i 
nie urządzi dla nich jakich  w ykładów ? Czyby 
nasz czcigodny proboszcz ks. Bączek nie b y ł tak 
łaskawy i nie zajął się ieh opuszczonym  losem ?

—  P r z y  o d b y t e j  temi dniami rewizyi u 
kupca Schafera w Bytomiu na Bulewardzie zna­
leziono losy do loteryi Saskiej i spis graczy, które 
zabrano na policyę. — Na miejsce dotychczasow ego 
kom sarza rejencyjnego Hamiltona w Bytomiu, który 
zamianowany został na dyrektora więzienia, wprow a­
dzony został pod dniem 29. zm. przez pana radzcy 
ziemiańskiego v. Sydow komisarz regencyjny pan 
Kullak.

N a  K o p a l n i  „ P a u l u s a “  spotkało nie­
szczęście przy robocie górnika Sohnek. Biedaka za­
wieziono do lazaretu knapszaftowego. R any, które 

♦ otrzymał są bardzo znaczne, albowiem kość pacie­
rzowa jest złamana i w głow ie znajdują się ciężkie 
rany.

—  N a k o p a l n i  „ K a r s t e n  C e n t r u m 41 ro­
botnik J óze f Zukunft, nie wiadomo z jakiego p o ­
wodu, napadł niespodzianie ■ tylu ua robotnika W a­
lentego Lewandowskiego, pracującego na tej samej 
kopalni, i dębowym styliskiem od kilofa tak bardzo 
potłukł mu g łow ę, że go  natychmiast musiano od ­
prowadzić do lazaretu knapszaftowego. Zukuaft, 
który jak się zdaje cierpi na um yśle, odprowadzony 
został do więzienia.

HjsłOWice, gruduia. Uroczystość św. Barbary 
patronki górników  odbyła się na naszej kopalni bar­
dzo ok .zale. Panowie przełożeni bardzo wdzięcz­
nymi okazali się dla nas górników , albowiem urzą­
dzili nam wesołą zabawę w domu cech ow ym , na 
której i ja  byłem aż do 6 godzinie wieczorem. Po 
szóstej niewiele już było ludzi, z wyjątkiem tych, co 
*ą zwyczajni tej nocnej hulanki. W ieczorem  odbyła 
się huczna zabawa w hotelu N. F ., na której się a- 
toli żaden niższego stann robotn ik  nie znajdował.

Co się tyczy nabożeństwa kościelnego, to od ­
było się takie uroczyście. Ks. proboszcz wygłosił 

'"nam  piękne kazanie, obierając sobie za temat Ewan­
gelię o b pannach mądrych i 5 głupich i wychwalał 
bardzo górników , że posiadają dużo odwagi i męztwa, 
dlatego godni są poszanowania od każdego. Jestto 
bardzo piękny i pożyteczny przykład, aby się tak 
z nami górnikami ob ch od zon o , nie wiem jak gdzie­
indziej, ale u nas w Mysłowicach tak nie jest. Idzie 
robotnik z kopalni, to nie wolno mu iść tretuarem, 
tylko drogą, gdzie jeżdżą furmanki i trafia się często, 
iż fura jedzie za nim a druga przed ni m,  a kiedy 
zm ęczony robotnik patrzy na przednią, aby się nie 
dać przejechać, to tylnia wtłoczy go pod kon ia ; taki

Na pół w radości na pół w zdziwieniu,
Stał chwilę, zda się nie czając już rany,
Nagle zbladł, klęknął przy Turku złam any.
„T yżeś  przemówił tutaj polską m ow ą?“
Zapytał sołdat, „ach  powtórz choć słowo,
„B y leby  jaki wyraz powiedz jeszcze,
„ R  'dzinnem dźwiękiem niech ucho popiaszczę,
„B om  ja zagnany gdzieś na koniec świata 
Rodzinnej mowy nie słjsza ł przez la t a !. . . “
— „K to  do mnie m ów i? w oczach mi tak ciem no, 
„W ro g i nademuą, podemną, przedemną . .  .
„ W  głow ie szum , w piersiach ognista p o c z w a r a . ..  
„N adem ną Moskal!.... Precz.... precz sługo cara!.... 
„ T o  tyś mię zabił. Na moje męczeństwo 
„Przyszedłeś patrzyć!... Przekleństwo! Przekleństwo!
—  Sołdat twarz zakrył: „B oże ! W ielki B oże! 
„R odak  mnie poznać ju ż nawet nie m oże!
I łzy  ogrom ne bolesoe na łono 
Spadły mu rauę myjąc okrwawioną —
Bezwładnie na pierś opadła mu głow a...
„B racie  m ój,“  szepnął, odwołaj twe słow a —
„Z a  chwilę obu nas dola jednaka,
„N iech  nie umieram z przekleństwem rodaka.
„ Piekieln>m żarem pali mi się rana...
„N ie  klnij ofiary —  przeklinaj tyrana..
Turecki żołnierz zwolna otw arł oczy....
„W ię c  tyś nie M rskal?.... Śmierć cni piersi tłoczy. 
„U m rę za chwilę. . O ! tyś lżej raniony.... 
„S łuchaj.... Jeżeli wródisz w nasze strony 
„Szukaj.... Nad W isłą niedaleko Borek 
„S to i pod laskiem, stary, nizki dworek...
„Poznasz go łatwo —  rzeźbiony ma ganek,
„N a  Jachu mszystem gniazd bocianich wianek — 
„P rzed  nim trzy lipy, obok Boża m ęka....
„ W  tym  dworku moja matula ztareńka,
„Srebrny gołąbek , m odli się i p ła cze :

to honor posiadają górnicy, iż ani chodnika woLzeg.* 
z roboty nie mają.

Kraków. Nabożeństwo za spokój dusz zmar­
łych  i poległych w boju uczestników walki za w ol­
ność w 1831 roka odbyło się w Krakowie w kościele 
0 0 .  Dom inikanów. Mszą św. odprawił ks. kanonik 
Fox. K ościół —  jak donosi „N ow a Reforma14 —  
przepeł niony był publicznością. W  głów nej nawie 
Btaneły bardso liczne cechy ze stand arami, oraz 
ochotnicza straż ogniowa. Po nabożeństwie z am­
bony przemawiał do zebranych ks. Bogdalski z za­
konu OO. Bern&dynów Słowa kapłana rozumne i 
szczerze patryotyczne przykuły uwagę słuchaczów, 
którzy niezawodnie nie uronili ani jednej myśli, ani 
jędnej nagany słuszn ie, bo z m iłości ndzielonej na­
szemu społeczeństwu w rozlicznych jego  warstwach, 
a łzy z oczu wyciskał pogląd kapłana patryoty n a  
dziejową naszą niedolę. Słowami otuchy i wiary w  
miłosierdzie bozkie, a zachętą do pracy w karności 
i zgodzie, zakończył kapłan przem ówienie, na które 
zebrani z głębi serc podziękowali polsk im : „Bóg
zap łać!“

Rozmaił ości.
W  Berlinie spółka kapitał.stów zamierza w ybu­

dow ać za 5 m ilionó w marek ogrom ny gmach przy  
Friedrichstrasse. W  gmachu tym ma być sala kon ­
certowa na 5 tysięcy osób, teatr dla opery, resUra- 
racya z og  odern, wiedesńka kawiarnia, kilka aal p o ­
mniejszych dla towarzystw w kółka samkniętem, d la  
wypłowiania wesół, obiadów i t. p. Dołem mają b y ć  
urządzone składy kupieckie. Przedsięwzięcie takie w  
środka Berlina możs się dobrze oprocentow ać i o to  
też owym kapitalistom głównie chodzi.

—  Miliard minut. W  Berlinie rozstrzygnięto 
w tych dniach zakład w kwestyi, czy od narodzenia 
Chrystusa upłynęło już tyle minut, ile wynosi w ta­
larach kontrybneya francuzka zapłacona N iem com . 
Odpowiedź na to jest przeczącą. Francya zapłaciła 
5 miliardów franków czyli 4 miliardy m arek, rów ne 
1 ’/ ,  miliarda talarów. Dzień ma 1440 m inut, rok 
licząc po 365 dni, lat przedwstępnych nie brano w 
(Rachubę) 6266J0  minut. l ‘/a m iliarda minut przej­
dzie dopiero w r. 2536 po narodzeniu Chrystus. Je­
żeli jeszcze w liczymy do t e g o , lata przestępne na­
tenczas potrzebna liczba minut przejdzie w r. 2536 , 
i wprawdzie bardzo ściśle biorąc w dniu 19. stycznia 
2536 r. o godzinie 2 minut 6 3 , sekund 20 po p o ­
łudniu.

fralendarz.
W torek  11-go grudnia Damazego pap ., Środa 

12-go grudnia Synezyusza m ę cz ., Czwartek 13-go 
grudnia Ł ucyi p.

W schód słoń  a o godzinie 8. minut 4, zachód  
o gudz. 3. minut 44.

„„K ied y ż  ja  mego synaczka zobaczą?"11 
„O j nie ?obaczysz go już matko miia....
„N ie  ty, lecz zimna tuli g o  m ogiła !....
„S łuchaj, Stara|że zanieść to od syna...
Z  wysiłkiem muudur na piersi rozpina 
Złoty krzyż w ręku zabłysnął Turczyna. ..
Patrząc na krzyżyk łza mu w oczu błyska 
Drżącą g  • ręką d > piersi przyciska —
Nagle zbladł strasznie —  chwyta się za głow ę —-  
Z rąk mu wypadło znamię Chrystusowe 
W estchnął i straszna nastąpiła cisza...
Obok martwego Ciała to» urzysza
Padł sołdat —  zm y-łów  p. ?,bywszy i siły.,..
_  '  “  • t_! ”  ' ' ~ ' '* *" ~
Czerwone słońce krwawe chmury skryły,
W iatr Zadął » ś  iek l«  i orkan straszliw y 
Ogniem i wodą oblał krw awe niw y.
Pośród bOskawie u pagórka stoku,
W idne dwa trupy, jeden ranę w boku,
Drugi ma pum y czerwone na skroni...
Jeden z uieh krzyżyk trzyma w martwej dłoni.
Obydwóch trupie oblicza zwrócone 
Z dziwną t ę s k n o t ą  jakąś — w iedną stronę ——
Tam  ku połu •• y, cboć mundur ich  dzieli —
Jeden z nich w fezie, a urugi w szyneli.

O jczyzno! Nie płacz swych dzieci co  giną,
Niechaj krew płynie ł łzy niechaj płyną —
Niechaj si-, ziemi Wstrząsaj , krawędzie 
B óg  jes nad uami — pom agać nam będziel 
Grom y po grom ach biją w świat spróchniały,
C o złe* j&k wąż się rozpadnie w kawały,
A  każda kropla krwi polskiej przelana 
Niedługo w jad  się zmieni dla tyrana!

•i



'Tasiemiec jest powodem wielu cierpień.
Dwie trzecie ludzi cierpi na tasiemca, 

nie wiedząc nawet o tem.
P e w n y m i e z n a k a m l obserwowane odch .dzenie człon 

ków  podobnych do makaronn lub ptstek dyniowych.
in n e  zmś Jegzeze o z n a k i! bladość twarzy, mdły wzrok, sine 

na około ócz , zowtze obłożony jfjzyk , słabe trawienie, brak apetytu na 
przemian z wielkim głodem, mdłość, nawet omdlenie przy czczym zołądkn, 
wannszenie się kłębka aż do gardła, silniejsze upływanie ślin do nst, kwas 
żołądkowy, palenie zgagi, częste odbijanie się, zawrót, częsty ból głowy, 
nieregularny stolec, świerzbienie w kiszce odchodowej i nosie, kolki, 
wzdymania i faliste poruszanie, słabość członków, ssąco i żgające bóle w 
kiftekach, bicie serca, brak menstracyi i żgauie w bokach.

Każdego tasiemca nsnwam w dwócli godzinacn kompletnie bez nie­
bezpieczeństwa.

Środ ek  m ó j k o s z tu je  tt in orek  5 0  f«n .
Piśmienne zapytania proszę posiać pod aoim  adresem wprost do 

Pooiania.
P rospektu d arm o I op laeon e.
W . Grunberg. Specyalista na chorobę tasiemca. 

Poznań św. Marcin Nr. 28.

n  uczciwych 
Mm®* rodziców 

za u c z n i a  poszukuje
Adolf Lewin,

handel żelaza w Król. Hucie.

M M O t M t N N  M ^ M M *  M M O I
J  -  Złote pierścionki, krzyiyki, medaliki i t. p
s

Szanowny Panie Griinberg w Poznaniu!
Nioiejszem donoszę Panu uniżenie, żem wyzdrowiała całkowicie 

w bardzo krótkim przeciągn czasu za pomocą Pańskiego śiudka, za który 
serdecznie Panu dziękuję. Również przyjm Pan zapewnienie, że polecac 
Go będę, gdziekolwiek zdarzy się sposobnosc.

W r z e ś n i a .  M o r y o  P o n i a t o w s k o ,

Wielce Szanowny Panie Grunberg
w Poznaniu.

Niniejszem pozwalam sobie donieść Panu o szczęśliwetn, odejścia 
n mnie tasiemca, co się powiodło w zupełnie krótkim > zeciąg.i czasn, 
bez wielkiej kuracyi i przyszłam obecnie calkie do zdrowia; nie_ otnie- 
ozkam też gdzie się tylko zdarzy sposooność , polecić Pana i raz jeszczo 
dziękuję Panu serdecznie. Uniżona

Tbule, Ob w. reg. Opolski. M a r y *  t r u r h a ,

II. K iclitcr
Malarz Artysta w Koźlu (Kosel (Oder- 
strasse) poleca się do wykonania por­
tretów z natury lub podług foto­
grafii w olejnych farbach, dalej o- 
brazów kościelnych (jak temi są 
obrazy na chorągwiach, ołtarzach, 
obrazy przedstawiająca drogę krzy­
żową, krucyfisy na blasze'. Również 
można n wyżej wymienionego zama­
wiać akwarela, rysnnki itd , jako też 
dawać do odnawiania stare obrazy.

Fortepian
w dobrym stanie jest 
do nabycia za 25 
talarów*

Bliższych wiadomości udzieli 
Ekapcdycya „G órnoślązaka “

Ł?«s 
•  o

• o

E. Sachweli,
zegarmistrz, 

w Królewskiej Hucit,
Rynek Nr. 15,

poleca się do wykonania wsielziek 
reparatnr na zegarach wszelkiego 

rodzaju p °  iak najtańszych cenach.
(28)
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♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
^  Każdy abonent ^Górnoślązaka'4 może 

nabyć za cenę zniżoną (30 fen.) obraz,
/ I  który się w pierwszym kwartale dawało '  

jako premią Obraz ten kosztuje dla ka- 
♦  żdego innego (nieabonenta) 60 fenygów.
^  Ekspedycya „Górnoślązaka.44 ^

Billi;

koszenie do przedpłaty

KTlfiiiii Siiju Startu
W e  wyjątkach podług tłómaczeuia i objaśnień

K sięd za  J a k ó b a  W ujka*
D z i e ł o  o z d o b i o n e  300 p i ę k n e m i  r y c i n a m i .

Z Nowym rokiem 1889 rozpoczynam y wyda v«ć zeszytami dwutygodniowemu księgi Pisma Świętego

S t a r e g o  T e s t a m e n t u  z  r y c i n a m i .
Ponieważ zaś ksiąg tych w całości Kościół Katolicki ogłaszać nie dozwala, podaieny je  zatem we wyjątkach starannie i z całą znajomością rzeczy prze* 

» ewnego księdza zestawionych a przez W ładzę Duchowną następującą aprobatą zatw ierdzonych.
r  _  _  . właśnie formie, stać się możo książką pożądaną dla w szystk ich , których duszaAprobata.

Biblia czyli księgi Starego Testamentu 
we wyjątkach.

Poznań, nakładem Księgarni Katolickiej,
■ jis le m  jako cenzor ksiąg duchow nych i oświadczam w tej sprawie co następuje:

Dzieło to składa się z wyjątków pisma św ., które są dosłow nym  prze­
drukiem tłómaczeuia X . Jakóba W ujka i są opatrzone komentarzykiem M euo- 
ehinsza podług wydania ksiąg Starego Testameutu X. Biskapa K ozłow skiego, 
wyjątki te stanowią pewną całość i nie m ogą w niczem dać powodu do fał- 
ez jw ego pojęcia toku myśli ksiąg ś yiętych, wypuszczono bowiem umiejętnie 
tnkie ustępy, które nawet i z p o m o ^  komentarza ine m ogłyby przez wielu być 
eaytane z pożytkiem. Dzieło więc powyżej wymienione, gdy się ukazuje w tej

potrzebuje c/.ytania rzeczy świętych i poważnych.
1 <1 ,f \Kom andorya Pozn., dnia 19go września 1888.

X. Jh. Łewicii, ce izor  ksiąg duchow nych.

Pozwala się drukow ać, z zastrzeżeniem jak nąjwierj 
niejszego przedruku odnośnych ustępów z przekładu Bibli 
X . Jakóba W ujka z r. 1599 i komentarzy X. Menochiusza* 
przekładu Nąiprzew. X . Biskupa Kozłowskiego, w wydania 
Biblii Wileńskiem z. r. 1861.

Poznań, dnia 26. września 1888.

Wikarymi generalny i Bisknp Snffragan.
Ko. 9070/88. X .  Ł i k o w d k i .

Spodziewając się iż każdy Polak Katolik z radością powita to nowe w ydaw nictw o, zapraszamy wszystkich do zapisywania sobie tych ksiąg św iętych, w  
łrtórych niejeden znajdzie pociechę w strapieniu i smutku, a wszyscy poznają z nich mądrość i wielkość Stwórcy Najwyższego.

W a ru n k i przedpłaty  na Stary Testam ent
a 30© rycinami

K sięgi starego Testamentu wychodzą od Igo  styczuia 1889 roku nakładem Księgami Katolickiej W Poinaniu, na pięknym w elinowym  papierze , we 
wielkim form acie , każda stronnica w gustownej ob w ód ce , w zastósowaniu d o  N ow ego Testamentu wydanego w roku 1888 , druk wyraźny znacznie większy jak w 
N ow ym  Testamencie.
Go dwa tygodnie, a więc co Igo i 15go kaidego miesiąca nkamje się jeden zeszyt wielkiego formatu w okładce o trzech[arkaszach czyli 24 stronnicach draka

Z pięknemi obrazkami. —  W szystkich zeszytów będzie 2Jcia.
C ena zeszytu wynosi tylko 1 0  fen* czyli 2 5  centów

ju i z przesyłką franko.
Zeszyt lszy  wyjdzie Igo  grudnia 1888. r i można go  każdej chwili uabyć za 49 feu. =  25 Ct. Zeszyt drugi w yjdiie na 15go stycznia 1889 r. Całe 

zaś dzieło ukończone zostanie 15go października 18*9 roku.
M F "  Kto zbierze 10 prenumeratorów dostanie jeden ezpl. za darmo. " O ©

{Iow y Testament, wydany w r. 1888 takie z 20 zeszytach można kaidego czasn nabyć za 6 mrk. —  4 h. cały, lub zeszytami po 80 fen . =  20  ct. —  Piękne 
okladni do Starego i Nowego Testamentu razem, wydane będą w październiku 1889 roku —  o czem wtedy Szanownym Abonentom naszym bliżej jeszcze i dokładniej 
doniesiem y.)

Z a  d a r m o ! !
W szyscy, którzy uadeślą od  razu należytość na całe dzieło, odbiorą zaraz odwrotną pocztą za darmo :

j ed e u p i ę k n y o b r a z w o 1 © j n y m d r u k u
wieltcości 41 cm . szeroki, 50 cm. wysoki, lecz trzeba, aby na porto i opakowauie tego obrazu dodali 60 feu. =  40 ct., a więc pow inni razem w szystkiego 8 m rk .
®0 fen =  5 fl. =  40 Ct. n:t(łesłać. Obraz niożua sobie wybrać jeden z następnych: Serce Jezusa, Serce Matki B isk iej, Pan Jezus w cierniowej k oron ie , Matkw 
Bolesna. Kto nie chce  ̂ obrazów może dostić książkę z pięknemi przekładami i rozmyślaniami p ».l tytułem Złoto i Bioto" której cena zwykła jest 2 m k. —  1 fl.
25 ot., lub jeden rocznik pisma ilnstr wiinegi* p. *, Prawdą a Bogiem," l«et na porto i opakowanie trzeba także 60  feu. =  40 ct. dołączyć, a więc razem 8 m .
10 fan,. =  5  fl. 40 ct. nadesłać.

fa je iy io ó ó  trzeba nadsyłać najprzód przekazem pocztowym wprost do

Księgarni Katolickiej w Poznania aL Wodna 25.
Hwaga I. W  okolicach niemieckich można dostać obok polskiego i niemiecki ad rei, a m ianowioie: K fto lisoh e Baohkandltng Pd&eU, WaiSCT- S tratM  I c .  24

Uwaga II. Na Górny Siązk przyjmuje prenumeratę T. Szczepański w  K rólew skiej Hucie.

Nakładem T . Szczepańskiego w Króiewskej Hucie G .-S . —  w zastępstwie ^ " "L ig o ń w K r ó l .~  Huoie & -S .-~ ^ r t t k ie m  F r .^ p Iw ^ ^ rlS rtflew etiś^ Ia o iii^ b d B T "


